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W iece j
ś j c i ś t c j c .  i n a m y s r u

Z  ostatniego wydania Polski 
Zbrojnej, nr 57 z  26-go b m., do - 
w ied z ie li się czyte ln icy  tego p is­
ma, przew ażn ie w ojskow i, czegoś 
wcale uderza jącego:

—  Krasriaja Zwiezaa czerpie » ia- 
doinogć z artykułu p. Strońskiego, 
wydrukowanego w  ABC, o zawarciu 
sojuszu wojskowego miedze Polską 
a Japonją. Dziennik sowiecki stwier­
dza, że p. Stroński żąda wyjaśnienia 
rządu polskiego, pisząc, iż dość już 
chyba że polityka polsko - niemiecka 
cywofuje szereg podejrzeń i niepo­

kojów. Słowa Krasnoj Zwiezdj są 
symptomatyczne. Czy p. Stfońskie- 
mJ, uaerza,ącemu w politykę rządu 
polskiego, chodziło (o to ), by te właś 
nie nożyce sie odezwały?

D ow iadu ją  się zatem czyteln icy 
Polsk i Zbro jnej, że pismo sow iec­
kie... dow iedzia ło się oae mnie o 
zaw arciu  sojuszu w ojskow ego poi 
sko - japońskiego, a n^wet w ięcej, 
bo, skoro nazwane jest to uderze­
niem z m oje j strony w... politykę 
rządu polskiego, znaczyłoby to, 
że... is tn ie je  taka polityka soju­
szu poisko - japońskiego.

Mam w rażen ie, że nie wszystko, 
co p isze się w  Polsce Zbrojnej, 
k tóre j w ydaw an ie nie odbywa się 
bez w ied zy  rządu i skarbu pań­
stwa, pisane jest dostatecznie sta 
rannie, z dostateczną ścisłością, 
w stanie dostatecznego namysłu.

Jakżeż wygląda... praw da?

Póki p o jaw ia ły  się doniesienia 
tylko sow ieckie i tylko ogóln iko­
we o zbliżeniu  polsko - japoń 
skiem jak ' np. w Len ingradzk ie j 
P raw dzie  z 18-go stycznia r. b., 
choć to odrazu wówczas czyta­
łem. powstrzym ywałem  się od po­
ruszania te j sprawy.

A le  26-go stycznia r. b. w pa­
ryskim  Le Temps nr. 26.810, piś­
m ie najb liższem  Quai d ‘Orsay, u- 
kąż.ftly się rozw ażan ia  jednego z 
najznakom itszych p isarzów  po li­
tycznych francuskich  p. Jacoues 
Bardoug, członka Akadem ii Nauk 
M ob ilnych  i Politycznym i, w  to­
ku których opow iedzia ł on szeYo- 
ko, jak  to attache w ojskowy ja ­
poński w  W arszaw ie, po zwic-dzei 
n i u jednej z w iększych grup w o j­
skowych, przy  sto le:

  ...podziękował. gospodarzom za
zaufanie, z jakiem go przyjęło, oraz 
za weukrywanie przed nim niczego, 
zgodnie z brzmieniem i z duchem 
wzajemnycli zobowiązali obronnych, 
podpisanych niedawno przez oba rzą-
dy.

Tak  to z jaw iła  się. w iadomość

N e rw y  fa łs ze rzy  nie w y tr z y m a ły
Plan okradzenia banków na 59.001) zł.

s p a l i ł  n a  p a n e w c a

0 umowie w ojskowej polsko japoń 
skiej, w  poważnym dzienniku i z 
poważnym podpisem, budząc wszę 
dzie w ie lk ie  zaciekaw ienie.

O tóż w tedy w AB C  nr. 38 z 
1-go b- m. (p. t.: Sprostowania
także byw ają  potrzebne) podałem 
do w iadom ości m in. to, co p,
Jacąues Bardoux zapisał w Lc 
Temps, a zakończyłem słowam i:

— Rozmyślnie nie wsp miniakm o 
tem w komisji spr. zagr. 3-go b, ni., 
abj nie wnosić w obrady najnieprkw 
dopodobniejszych jaskrawości z ostat 
niej chwili, ale także i tutaj przyda­
łoby się chyba sprostowanie.

Następnie, 9-go b. m.. w  Jlo- 
skwie wszystk ie dzienniki poda­
ły, powołu jąc się na źródło an­
gielsk ie, w iadomość z szczegóła­
mi, których nic było we wzm ian­
ce p. Bardoux:

—  Tulska i Japonja zawarły, w 
grudniu 1934, tajną umowę wojsko­
wą. Przewiduje ona współpracę obu 
państw w wyćwiczeniu pilotow woj­
skowych oraz w zakresie zaopatrze­
nia technicznego piechoty. W w y 
padku wo.iny współdziałanie objęio- 
by wymianę surowców i broni.1 T t d.j*
1 t d.

W szystko to przeszło znowu do 
pism zachodnich, jak  np. Lc 
Tem ps nr. 26 824 i in., w yw ołu jąc 
czasem różne rozważania.

W tedy znowu napisałem w 
A B C  nr. 48 z 11-go b. m., p rzyto­
czywszy te tw ierdzen ia :

—  Znowu zatem mnóstwo domy­
słów o naszej polityce, które gdzie­
niegdzie wywoływać muszą nietylko 
zaciekaw ienie, ale i *aniepekujenj<.
3 po co? Wyjaśnienie, --0 i jak, a 
sprostowanie wymysłów i domysłów;, 
może przynieść tylko pożytek.

A  teraz, po tych moich uwagac 
o potrzebie sprostowania wiado-1 wiać nieco 
mości... z Moskwy, z

N a  amerykańską skalę pomy­
ślane było nadzwyczaj sprytne o- 
szustwo na szkodę całego szere­
gu banków w  Polsce. T ró jk a  do­
branych łazików , n ieraz ju ż ka­
ranych sądownie za rozm aite 
sp raw k i: A leksander Zajemski,
W ładysław  Grabowski oraz zna­
ny z procesu Łypacew icza, „przy­
s ięg ły  św iadek" W acław  W iklak 
—  bvli twórcam i tego pomysłu. 
Po lega ł, on na fałszowaniu  prze­
kazów pien iężnych na PK O .

W' kw ietniu ub .roku, Zajemski 
zorganizował zw iązek, złożony z 
W iklaka, Grabowskiego oraz Ja­
niny Jastrzębowskiej, urzędnicz­
ki w  \vvdziale przekazowym  P. 
K  O., m ający na celu podnosze­
nie p ien iędzy przy  pomocy fa łszy  
wych przekazów-. Oszuści nie po­
siadali jednak p ien iędzy n iezbęd­
nych dla zapoczątkowania a fery , 
t. j. przygotow ania  odpowiednio 
podrobionych przekazów-:!; p ieczę­
ci i t. d. Frzeszkode tę postano­
w ili usunąć w  sposób bardzo pro­
sty,-; m ianow icie zdobyć potrzeb­
ny kapitał również drogą prze- 
stępstw-a.

Grabowski miał przyjaciółkę. 
.M arję Iliniczow-ą. Posiadała  ona 
maszynę do pisania, którą posta­
now iła zaw ładnąć szajka. W  tym 
celu Grabow-ski uprosił p rzy ja ­
ciółkę, ażeby w ypożyczyła  mu ma­
szynę na dwa tygodnie, liin iczo- 
wa zgodziła  się na to i maszyn i 
znalazła się w  rękach Grabowskie 
go. N ie  była tam długo, bo zo­
stała sprzedana. Za uzyskane pic 
niądzc Grabow-ski w ynają ł m iesz­
kanie przy ul. Xa1olińsk:ej. W y - ' 
drukov al sobie b ile ty  w izytow e z 
nazwiskiem  Józe f Borkowski, go- 
te ra ln y  przedstaw iciel cegieln i -v 
F o rd on ie .—  i zw-rócił się do k il­
ku firm  warszawskich sprzeda­
jących  m aszyny do pisania z pr - 
pozycją, ażeby na próbę przysl. - 
no mu kilka maszt n, z którycib 
jedna zakupi. F irm y, nie poc. 
rzew ająe podstępu, w-ykonaly 
cenie i w  ten sposób oszust st 
się. posiadaczem  kilku maszy:: 
które rów n ież ' sprzedał Marjfcb." 
w i M ilewskiemu, Tiw-ie ,Tenenb: 
urnowi i Leonow i Cederbaumoćij.

Po  tej tranzakcji okazało się. 
że p ien iędzy jest jeszcze małe*; 
wobec czego w  nocy z 1 na 2 ma­
ja  r. ub. Za.iemski, Grabowski 
oraz W ik lak  dostali się. p rzy po­
mocy podrobionych kluczy do 
mieszkania- o jca Zajem skiego, 
skad skradli jednego „Underwo- 
oda". Sprzedaż m aszyny nie po­
w iększyła jednak kapitału tale, 
że skolei Zajemski zagrał rolę 
przedstaw iciela  pewnej firm y  i 
wyłudził jeszcze dw ie maszyny. 
W tedy dop iero i pot rzebny „kap i­
tał obrotow y" był w ystarcza jącej 
wysokości.

Przystąp iono skolei do wĄkona 
nia obmyślonego przedtem planu 
działania. Zajemski, który znal 
się z JastrzęboiTską, wym usił na 
n ie j.,że  zgodziła  się podłożyć, kd- 
ka fa łszyw ych  przekazów’ pom ię­
dzy autentyczne. Następnie,£po 
sfałszowaniu przekazów sprepai o 
wano paszport dla Grabowskiego, 
który w ystąp ił pod nazwiskiem 
Stefana Augustowskiego. Grabo- 
sk i-m ia ł podejmować pieniądze. 
Wy brano go dlatego, że był on je ­
dynym w- całej trójce, którego fo 
to g ra fja  nie figu row a ła  w  urzę­
dzie śledczym . Teraz, k iedy po­
siadano ju ż przekazy i paszport, 
wysłano kilkanaście listów  do 
banków łódzkich z zawiadom,ię-. 
naniu za pośrednictwem  P . K . O. 
przelewów  sum na konto tych 
banków z poleceniem w ypłaty 
tych pieniędzy S tefanow i Augu-

j stowskiormi.

W  oznaczonym dniu, kiedy listy  
zostały już wysiane i banki były 
w  ich posiadaniu, Jastrzębowska 
podłożyła sfałszowane jmzekazy w 
PK O  tak, żc PK O  urzędowo zaw-ia 
domiło banki,,,’że posiada p ien ią­
dze, które m ają być dla nich prze­
kazane. Tegoż samego dnia, Gra­
bowski z Zajemskim  w yjecha li do 
Łodzi, ażeby nazajutrz z jaw ić się 
w Banku Handlowe m. Grabowski 
zażądał wypłacenia mu 5.000 zl., 
pow-oiujac się na list oraz na za­
wiadom ienie PK O . Legitymow-ał 
ssie lifąfezywym paszportem.

Bank bez trudu, wypłacił p ie­
niądze. Następn ie oszuści sk iero­
w ali się do Banku Francusko-Pol­
skiego. I tu pow inęła im się noga. 
N ie  w ytrzym ały  nerw y Grabów 
skiego. Gdy urzędnik zaczrł szcze­
gółowo badać paszport, a następ­
nie, wyszedł na chw ile z pokoju, 
Grabowski, przypuszczając, żc

jego dowód osobisty będzie za- 
kwestjonowany, uciekł na ulicę.

Dziw-ne zniknięcie klienta, Któ­
ry m iał podjąć kilkanaście tysięcy 
złotych, spowodowało, że bank za­
ją ł się b liże j sprawą. P raw ie  jed ­
nocześnie zorjentowano się w  P. 
K. O., że przekazy są fałszywce, 
gdyż nie posiadały pokrycia.
W szczęto dochodzenie i areszto­
wano M ilewskiego, Tenenbauma i 
Cederbauma pod zarzutem  paser­
stwa. Okazało się, że oszuści p la ­
nowali, iż  z samych banków łódz-' 
kich wydostaną tą drogą około GOj 
tysięcy zł.

W czoraj rozpoczął się proces 
Grabowskiego oraz towarzyszów  
W szyscy przyznają się do winy, a 
Zajemski podaje, że in icjatorem  
n iezwykłej a fery  był W iklak. P ro­
ces potrwa prawdopodobnie dwa 
dni.

Poza „zw iązk iem  m łodz-ezy lu­
dow ej" terenem  dz.alalności w ice 
marszałka Polak iew icza jest 
„zw iązek  gm ir w iejsk ich  - R zeczy­
pospo lite j". Poseł Po lak iew icz 
sprawuje tam urząd prezesa i do­
tychczas^ mimo znanej uchwały 
prezydjum B F W R  nie u jawnił za 

! miaru rezygnacji z tego stanowis
! ka.

W  marcu podejm uje zw iązek 
gm in .w ie jsk ich  energiczną dzia­
łalność w  teren ie i.organ izu je  wo 
jew ódzk ie z jazdy delegatów  gmin. 
Dnia 5 marca odbędzie się zjazd 
wojew ódzk i w- Białymstoku, 7-go 
m arca w W iln ie , 9 marca w  N o ­
wogródku, 12 m arca w Łucku, 
14 marca w Lublin ie, 16 marca 
w K ielcach , 21 marca w  Brześciu

jęte  akcją związku, a to z tegO 
względu, iż  gm iny zb iorow e znaj 
dują się tam dopiero w  stadjum 
organizacyjnemu

W  zjazdach wojewódzkich, po­
za w ójtam i i delegatam i gmin, 
uczestniczyć będą przedstaw ic ie­
le zarządu głównego -rw ązki. 
gmin w iejsk ich  z W arszaw y. 
Przedm iotem  obrad m ają być ak­
tualne kw estje samorządowe i od­
dłużeniowe, ale nie u lega w ą tp li­
wości, iż  zainteresowanie uczest­
ników skupić się będzie na spra­
w ie  i osobie prezesa związu, po­
sła Polak iew icza.

N astro je  jak ie  u jawnią się na 
zjazdach wojewódzkich, nie po­
zostaną bez wpływu na dalszy roz 
wój wydarzeń na teren ie związku

rad  Bugiem, 23 marca w  Łodzi i ' gmin. Na m aj planowany jest 
28 marca w  W arszaw ie. zjazd rady g łów nej związku gm  *

Tylko w ojew ództw a małopol- w W arszaw ie , 
skie i zachodnie nie są narazie ob

Czy ta „Legion Młodych"?
„ L e w j a t a n “  o d m a w i a  s u tiw e n c y i

Z a f ir t  włosko-alilsylisltl
t r w a i3— W o js k a  J a d *  do A f r y n i

RZYM . 25.2. ( P A T ) .  —  W ło­
skie s fery  polityczne komuniku­
ją, że ■ rokowania w  Adais-Abeb ie 
toczą się w  dalszym ciągu. Kząu 
w ioski zaproponował rządow i abi 
synskiemu utworzenie s tre fy  neu 
trał nej szerokości 6 km. z pra­
ce em poruszania się w  n iej p le­
mion tubylczych. Dotychczas 
rząd w ioski, nie o trz j mał odpo­
w iedzi v- tej sprawie.

W łoskie • s fe ry  podityczne po­
tw ierdza ją  ponadto wiadomość,, 
ie  dnia 21 go b. m. rząd abisyń- 
ski wystosował do rządu włoskie 
go notę, która, powołując się nr 
„r iyk u l 5-tv traktatu włosko-abi- 
syńslcięgo, proponuje zastosowa­
nie postępowania rozjem czego, 
cja, notę tę, która nadeszła do 

[Rptymu dnia 23 b. m. rząd w łoski 
przygotow u je obecnie odpowiedź.' 
która wskazywać ma. żc wobec 
rokowań, bezpośrednich, toczą- 
ycht.śię w Addis-Abeba, zastoso-

Centralny Zw iązek Przem ysłu 
(L cw ja ta n ) wystosował do zrze 
szonych organ izacyj gospodar­
czych pismo, w  którem podnosi, iż 
firm y, i organ izacje przem ysłowe 
zarzucane są prośbami o o fia ry  
pieniężne i v  naturze, dotacje i 
ogłoszenia h a  cele sprzeczne z 
ideo logją  s fer gospodarczych.

Szczególną aktywność w. tej 
m ierze ro zw ija ją  o rgan izacje  ra 
dykalne. których program  spolecz 
ny i gospodarczy je s t biegunowo 
przeciec nj- zasadom i poglądom, 
wyznawanym  przez życie gospo­
darcze.

wanie postępowania arb itrażow e 
go nie jest celowe.

RZYM , 25.2. ( P A T ) .  Dziś rano 
przybył z Neapolu  do M essyny o- 
kret „B iancam ano", k tóry zała­
dował 75 o fice rów  i 1900 szere­
gowych z dyw izji m essyiiskiej 
łącznie z oddziałam i przybjdem i 
z Neapolu. Okręt „B iancam uno" 
zabiera do A fryk i 100 oficerów  i 
zgórą 2600 szeregocc-ych oraz 3 
tysiące tonn m aterjał u wojenne- 
go. Dalsze transporty wojskowe 
odpłyną do A frj-k i okrętem „L eo ­
nardo da Yinci-", na którego po-j A TE N Y , 23. 2. ( IM T  . Dziś zra- 
kladzie znajdu je si? ju ż 600 o f  - | 
cerów  i 300 cv y k cc • a 11 f  i 1 c o w cny e h

dzo ruchliwych organ izacji o id e^  
log ji n iezm iern ie radykalnej, któ­
ra natarczyw ie domagała się sub- 
sc d jów  dla swych wydaw nictw  
prasowych. \v uzasadnieniu od 
mowy dyrekcja koncernu zazna­
czyła. iż nie może uczynić żądaniu 
zadość, gdyż ogłoszony przez o r­
gan izację  program  jes t d janietral- 
nie sprzeczny z poglądam i s fer 
gospodarczych.

Pism o Centralnego Związku 
zw raca uwagę zrzeszonych orga 
n izacyj, iż u żyw an e  fundusze w  
przemysłu dla propagandy ce ów

1 wrogich przem ysłow i powinno się 
Ostatnio pewien .wielki koncern j spotkać ze zaecydowanem prze- 

przem ysłowy odmówił na ' piśm ie ucvdzinłan!em całego ż y c iu  g o spo- 
udzielonia subwencji jednej z bar darczego.

Klęski żywiołowe na całym świecie
H u r a g a n y ,  tr z ę s ie n ia  z i e m : i p o ż a r y

NOM T  JORK. 23. 2. (P  V l ) .  Licz­
ba ofiar huraganu i burzy śmeznaj w 
stanach środkowo - zachodnich wy­
nosi 10 zabitych i :30 ranionych.
TRZĘSIEN IE  ZIEMI W GRECJI

9

robotników.
ZW YZK  A A K C YJ  N A  G IE ŁD Z IE  

RZYM . 25.2. (P A T ;iJ  —  D zi­
siejsza giełda wykazała poważny 
kurs zwyżkowy ciężk iego przemy 
siu : F ia t zwyżkował z 295 na
305, Ansaldo z 43 na 44.50, Ter- 
ni z 207 na 211.

Kto zamordował Printe‘8 .
C z y  z e g a e K c w a  o fe r t a  w y j a ś n i  ta je m n ic ę

P A R Y Ż , 25.2. f P A T ) .  —  W ła ­
dze sądowe, prowadzące docho­
dzenia w  spraw ie P r in ce ‘a, o trzv 
m ały list, który może skierować 
śledztwo na norce tory. L is t ten 
pochodzi od n iejakiego Thu illie - 
ra. odsiadującego obecnie karę 3 
m iesięcy w iezien ia  w La  Sante, 
który byłby skłonny uczynić w  
tej spraw ie sensacyjne rew elacje  
wzamian za zm niejszenie kary o 
jeden dzień, co pozw oliłoby mu 
uniknąć w ydalen ia  z F ran c ji po 
odbyciu kary. Jak tw ierdzi „L e  
P e tit  Journal", Th u iłlie re  daje 
do zrozumienia, żc od czasu

śm ierci P rin ce 'a  zniknął z D ijon 
pew ien m ężczyzna, k tóry  przed­
tem stale m ieszkał w  tem mieś­
cie. Człow iek ten pozostawać 
miał v, stosunkach z w ielu  osoba 
mi, które na początku śledztwa 
były podejrzew ane o udział vt za 
mordowaniu P r in ce ‘a.

M in isterstw o Spraw lYew nętrą 
nych ogłosiło komunikat, stw ier­
dzający-, iż  Surete Generale istot­
nie otrzym ało tego rodzaju list, 
który został przekazany prow a­
dzącemu dochodzenia sędziemu 
śledczemu.

mc ziemi. Stacja sejsmograficzna kot 
mtinikujć, żc w,-trzą6 był bardzo silny I 
na południowej grupie wysp Cykła- 
uów oraz w północnej części wyspy 
K i ety. Największe szkody trzęsienie 
ziemi wyrządziło na wyspie Polykar. 
dros oraz we wsi Hieropietra na Kre 
cie. Ofiarą trzęsienia ziemi na Kre 
cic padło 13 o--ób zabitych.

BURZE N A  A T L A N T Y K U  
L O N D Y N , 25.2. ( P A T ) .  —  Bu­

rza szalejąca na Atlantyku uszko 
dziła w  zatoce biskajskiej dwa 
parowce angielsk ie „O tt in g e " i 
„H illC iO ft", pozbaw iając je  oba 
sterów. H olow n ik  francuski zdo­
łał przyjść

„G ttin ge ", a o losach „H ille ioJ - 
ta " niema wiadom ości. Kontr-to» 
pedowiee bryty jsk i „Y ice roy "- w  
drodze z Casablanki do G ibralta­
ru u legł też uszkodzeniom. 

OLBMRZYMI POŻAR W  a M I tj 
GNONTE 

PARYŻ, 25. 2. (P A T )-  M A n g lio *  
ubiegłej nocy pożar zniszczył blo* 
domow mieszkalnych. W płomieniach 
zginęło i.ilka osóW

K i 3 k a n a ś t i e  o f i a r

w y b u c h u  na s fu tk o

z pomocą

PARYŻ? 25. 2. (PAT)*. Z Tunis* 
donoszą: wskutek wybuchu na stat- 
i.u „Gourerneur generał Jonnart" po 
niosło śmierć 5 robotników porto­
wych 5-ciu innych robotników prze­
wieziono w stanie groźnym do szpi 

. ( tała. Tonarito jedna osoba odniosła', 
okrętow i , również cieżkie rany.

Mordu w domu dzierżawcy
d o k o n a li d w a j  je g o  f o r n a l e

szjrbko rzuciliLW Ó W , 26. 2 —  W  związku 
z zasztyletowaniem  3 kobiet w  
M ie ln icy  pod Borszczowcm, w  do­
mu dzier^awej fo lw arku W eichsel 
blatta, o czem w eżora j donosiliś- 
m>, po lic ja  p rzep row adziła -ener­
giczne śledztwo i w  najb liższej 
okolicy, w  lasku pod W ołkow cam :, 
natknęła się na dwóch podejrza­
nych osobników, którzy na widok

1 8 - t y  T Ł U S T Y  C Z W A R T E K !
O d  18 l a t  n a j w i ę k s i ^  a i r a k c , *  W a r s z a w y  s *  T R A D Y C Y J N E  P Ą t Ź R l  z  c u k i a r n l  Z I E M I A Ń S K I E J !

wyzsze
pewnia Po l-I dziennikarskie.

n in iagania

ska Zbrojna swych czyteln ików , 
że... w  M oskwie czerpią w iado­
mość! te... ode mnie 

Jalć to nazwać?
W  każdym razie pismo, pisane 

przez wojskowych dla w ojsko­
wych o wojsku, mogłoby sobie
przynajm niej w  te j dziedzin ie s ta j

Tym czasem  zas w ieści o umo­
w ie wojskow ej polsko-japońskiej, 
i Których odgloe znajdzie się o- 
statnic nawet w stałym  przeg lą ­
dzie politycznym  p. Renć Pinon 
vy R e ' ue des Deus Mondes z 15-g.i 
b. m .), ob iegają sobie świat.

St. St- Tak wyglądają autostrady but wan c za rządów Hitlera.

posterunkowych 
się do ucieczki.

Posterunkow-i w ystrze lili k ilka­
krotnie do uciekających i dw-oma 
kulami zran ili jednego z nich, a 
m ianow icie w oźnicę W eichselb lat- 
tów, 22-letniego A rch ipa  Borcżu- 
ka

Borczuk sw-ego czasu uciek z 
Rosji Sow ieck iej do Polski i zo­
stał p rzy ję ty  do służby na fo lw a r­
ku Y/eichselblatta w  W ołkow- 
cach.

Schwytany Borczuk podał, że 
m orderstwa dokonał jego  towa 
rzysz, Dmytro Łopaszezuk z Ru- 
munji. Łopaszezuk m ordował, a 
Borczuk m iał stać na czatach. 
W skazany przez Borćzuka tow a­
rzysz jego , Dj-m itr Łopaszezuk, 
liczy  łat 50.

Przesłuchana przez po lic ję słu­
żba fo lw a i czna, zeznała, że oby­
dwaj sprawcy ohydnego morda 
oddawna ju ż odgraża li się AYeieh 
selblattom, a Borczuk m ówił nie­
raz.

—  W ejse lb la t hoduje thudobu, 
ale hroszj my budemo mnij !

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że sprawcami mordu są ludzie, 
którzy c ieszyli się specjalnenn 
względam i dzierżawce'. P rzy ję ty  

! do służby przez Wcuehselblatta, 
Borczuk zachowywał się menagan 
nie. a dzierżawca zaw szc go chwar 
lił, niedawno zaś na swój koszt 
leczył go na oczy we Lw ow ie. Lo- 
paszc2uk, jako forna l, był pupil­
kiem W eichselb latta, któremu od­
w dzięczył się zabiciem  żony i ku­
zynki.

i


